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Z miasta i okolicy.
— Nabożeństw o. Superitendent kościołów 

ewangel icko-reformowanych w Królestwie Pol- 
skiem i administrator tutejszego filiału pastor 
Diehl, w nadchodzącą niedzielę odprawi w świą­
tyni ewangelicko-augsburskiej w Lublinie na­
bożeństwo w języku polskim.

—  Magistrat miasta lu b l in a  zawiadamia właści­
cieli nieruchomości miejskich, że w kasie ma­
gistratu rozpoczęty został pobór składki na 
oświetlenie miasta w roku bieżącym, k tórą na ­
leży opłacić w ciągu jednego miesiąca pod ry­
gorem egzekucyi.

— Święta ubiegły nam bardzo spokojnie; 
a jeżeli w wielką niedzielę było chłodno i dżdży­
sto, to wielki poniedziałek i dzień wczorajszy 
ciepłem i piękną pogodą wynagrodziły sowicie 
za niedzielę.

Wczoraj  termometr o południu wykazywał  
-t~ 17 R, to też ruch panował  na mieście nie­
zwykły,  a dziatwa więziona w domach podczas 
zimy, używała świeżego powietrza do wie­
czora.

—  Orkiestra am atorska  pod dyrekcyą p. Lim- 
perga, podczas sumy w dzień Wielkanocy,  ode­
grała w kościele katedralnym kilka utworów 
muzycznych religijnych z wielkiem powodze­
niem.

Pi eśri o Zmartwychwstaniu Pańskiem, ode­
graną  była prawdziwie wspaniale i wzrusza­
jąco.

Szanownym amatorom i ich dyrektorowi  na­
leży się szczera podzięka, a jak od ogółu na­
szego, tak też i duchowieństwa zanosimy prośbę 
o więcej częste występy na chórze kościelnym.

Z drugiej strony spodziewamy się, że miesz­
kańcy tutejsi, licznem zebraniem się na kon­
cert orkiestry amatorskiej,  poprą jej usiłowa­
nia i dadzą możność zakupienia potrzebnych 
instrumentów.

—  Zmienność knrsu, Słusznie twierdziliśmy 
w zeszłym tygodniu, że kurs naszych listów 
zastawnych miejskich na giełdzie warszawskiej 
po rs. 202^4 za sto, był czemś nienaturalnem, 
chwilowem tylko, po kursie według wartości 
nominalnej,  który się utrzymywał  przez czas 
długi. W  zeszłym tygodniu, listy lubelskie, 
już notowane były tylko po rs. loo k. 50 za 
sto bez wartości kuponu.

W  każdym razie, nie bez słusznych powo­
dów, spodziewamy się, że kurs tutejszych li­
stów, będzie w tym czasie wzrastał stopniowo.

—  „G azeta  lo so w a ń ” zwracając uwagę na 
sprawozdanie warszawskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń za rok 1888 dodaje, że podobnie 
świetnych cyfr, żadne inne towarzystwo ognio­
we w kraju i Cesarstwie operujące—nie wy­
kazuje.

Rzeczywiście,  po przejrzeniu sprawozdania i 
wykazanych świetnych rezultatów przekony­
wamy się, że warszawskie Towarzystwo ube­
zpieczeń stoi na podstawach niewzruszonych.

— Teatr. Pan Leszczyński artysta teat rów 
warszawskich zachęcony serdecznem przez tu­
tejszą publiczność przyjęciem na występach 
przedświątecznych, przybywa jeszcze do Lu- 
błina na jeden występ w dniu jutrzejszym.

Głośnego artystę ujrzymy w „Synu Puszczy* 
roli, którą grywa w Warszawie z wielkiem 
powodzeniem.

Przybywa również do nas p. Marya Bogu­
szewska ar tystka grywająca role naiwnych i

wodewilistka, jedna z najlepszych w tym ro­
dzaju akto rek prowincyonalnych.

Wkró tc e  będzie wystawioną ciesząca się 
ogromnem powodzeniem w Warszawie kome- 
dya Mosera zlokalizowana przez p. Śliwińskie­
go p.t. „Złota R y b k a“.

Jak widzimy, dyrekcyą teatru wciąż stara 
się zasłużyć na uznanie publiczności.

A publiczność ?

— Teatr. W  poniedziałek wielkanocny, dy '  
rekcya tutejszego teatru dla świątecznej pu" 
bliczności wystawiła operetkę: „Jak się śmieją 
i płaczą w Warszawie“, przez C. Danielewskie­
go, muzyka Sonnenfelda.

Nie jestto właściwie operetka,  ani farsa, ani 
wodewil. Szereg luźnych obrazków, niepowią­
zanych z sobą konsekwentnie,  bardzo wiele 
trywialnych scen i kupletów, ki lka poczciwych 
wyrażeń w ustach rzemieślnika o miłości Boga 
i ojczyzny — wszystko rozwałkowane na ośm 
obrazów, złożyło się na ten poroniony utwór. 
Więc  jest i zła pani i uczciwa sługa i idealny 
adwokat  i złota młodzież, złodzieje, więźnie — 
słowem wszystkie ludy, wszystkie stany pomię- 
szane z sobą, j ak  przy budowaniu wieży Babel. 
Akcya odbywa się nadzwyczaj szybko, z wiel­
ką krzywdą czasu i miejsca. Bohaterka  Anu­
sia, warszawska służąca zostaje niewinnie po­
sądzoną o kradzież kosztowności u swej pani 
i wtrąconą do więzienia. Kacperek garson 
kocha się w niej, wierzy w jej uczciwość, j ak  
również i adwokat  broniący oskarżoną z urzę­
du. Dzięki ich staraniom Anusia zostaje 
uwolniona i oczyszczona z zarzutu; pomimo 
tego nie może przeżyć hańby i topi się w W i ­
śle. Jak  deus ex machina zjawia się w parę 
minut po dokonanem samobójstwie Kacperek
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NIEBEZPIECZNA GRA.
NOW EL A JANA LIERA. 

( T t O M A C Z Y ł  Z C Z E S K I E G O  Z) .

Przymykał drzwi i padłszy mi w ramiona, 
począł całować płacząc.

Zdjąłem z mych ramion jego ręce, odprowa­
dziłem go do kanapy,  prosząc aby się uspo­
koił.

— Co ci się stało? zapytałem, gdy zdawał 
się przychodzić nieco do siebie.

— Czytaj, mówił łkając.
W yraz  jego twarzy łączył w sobie wrażenie 

smutku i radości zarazem. Przysunąwszy ławkę 
bliżej, czytałem:

„Do p. Włodzimierza Tumy profesora, opie­
kuna nieletniej Róży Dolańskiej w Pradze*.

„W liście z dnia 21 b. m. przysłałem pani 
Dolańskiej,  żonie kupca w Nowem-Mieście, 
obszerne sprawozdanie o polepszeniu zdrowia 
jej córki panny Róży. Było mi nader  przy­
jemnie zapewnić matkę o zupełnej nadziei wy­
zdrowienia i naznaczyć czas kiedy panna Do- 
lańska może być odebraną z zakładu. Ocze­
kując napróżno odpowiedzi,  pisałem po raz dru­
gi z zapytaniem czy pierwszy mój list doszedł. 
Tegoż dnia udzieloną mi została przez matkę 
mego asystenta smutna wiadomość o śmierci 
pani Dolańskiej,  w dniu zaś 3 b. m. ot rzyma­

łem list od niejakiego pana Chmielika z po­
twierdzeniem tej wiadomości i, że nieboszczka 
w ostatniej chwili życia odebrała moje pismo, 
które ją bardzo ucieszyło. Powiadamiał  mnie 
przy tern wspomniany pan Chmielik, iż zgłosił 
się niejaki p. Tuma profesor z Pragi, jako opie­
kun nieletnich Dolańskich, z którym najlepiej 
będzie porozumieć się względem panny Róży 
Dolańskiej.  Rad byłem, iż list mój nadszedł 
w porę dając poniekąd ulgę w ostatnich chwi­
lach życia nieszczęśliwej pani Dolańskiej.  
Dziś, gdy mi zostało doręczonem urzędowne 
zawiadomienie o przyjęciu opieki przez sza­
nownego pana, śpieszę, aby mu donieść o zu- 
pełnem wyleczeniu panny Róży Dolańskiej,  
którą może szanowny pan odebrać z zakładu 
w każdej chwili. Asystent mój p. Stanisław 
Adamiec zobowiązał się wręczyć mu ten list, 
a zarazem bliżej w tej sprawie poinformować. 
Przyjm pan et cetera*.

— Na kolana ty szczęśliwy nieszczęśliwcze! 
zawołałem. Dziękuj niebu, że cię miało w swej 
opiece.

Nie spodziewałem się, że Tuma wykona do­
słownie mój rozkaz, powiedziany na pół 
żartem.

Wzniósł  machinalnie oczy w górę, zacisnął 
ręce i ukląkj  płacząc przedemną.

— Nie bądź że dzieckiem, uspokój się już 
raz przecie mówiłem.

Zdawał  się mnie nierozumieć. Pojedyńcze 
słowa: „niegodnie... piekło... łotrem* i temu
podobne dolatywały mi do uszu.

— Wstań,  ktoś puka do drzwi, zawołałem sły­
sząc rzeczywiście pukanie.

Podniósł się przy mojej pomocy i podszedł 
szybko ku oknu.

Wbiegła służąca Tumów.
— Ten pan przyszedł znowu. Życzy sobie 

widzieć się z moim panem.
— Jaki  pan?
Podała bilet wizytowy.
— Dr. Stanisław Adamiec, wyczytałam.
A —pan dok tór—panu zrobiło się trochę nie­

dobrze—poproś, aby chwileczkę poczekał.
Po jej odejściu, bawiąc się biletem, spoglą­

dałem z boku na przyjaciela.
Tuma zbladł jak  ściana.
— Nie wiem co począć, szeptał.
— Ja wiem. Pomówię z nim za ciebie.
Dajesz mi na to zupełne pozwolenie?
— Nie mogę nawet inaczej.
— Odejdź więc do swej pani, lub nie—jes­

teś nadto wzruszony, pójdź lepiej do dzieci.
— Ja!? Zlituj się! Umieram z ciekawości, aby 

się dowiedzieć cośkolwiek o Rózi.
— Potem ci wszystko opowiem.
— Ja muszę słyszyć każde słowo, bez zmia­

ny, z ust samego Adamca.
— Zresztą—pozwalam ci pozostać, ale tam 

w kącie. Oto masz fotel, —siadaj. O t ak — 
odwrócony od lampy,—masz na oczy ten da­
szek! A teraz zachowuj się spokojnie. Jesteś 
chory nie możesz chodzić, patrzyć na śuiafłc,  
nie możesz mówić. Rozumiesz?

— Ależ to niegodnie.

Ogłoszenia
w W arszaw ie p rzy j­
muje A gentura ogło­
szeń p.p. Kajcłimana 
i Frendl era.

Cena og łoszeń:
za wiersz d ruku lub 
jego m iejsce na  jeden 
raz k. 5, na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rek la ­
m y podwójnie.



a by  ron ić  łzy nad u topioną  i w yd obyw a  ją 
z wody.

T o  jest  e lement  t ragiczny  sztuki.  J a k  zaś 
au tor  n ie wybredny m był, uk łada jąc  kuplety,  
dość  będzie  przy toczyć  wiersz śpiewany 
przez  grono  b ies iadników w 6-ym obrazie:  

„Miała m atk a  córk i  dwie 
Sprawiła  im jubki  psie!

Oj! rety,  re ty,  rety."
Szkoda ,  że p. Danie lewski  dał  swoją firmę 

do tej sztuki.  Rolę  Anusi  g ra ła  bardzo  do­
brze pani  Idz iakowska .  Z . P.

—  Nie w szy stk ie  g ło sy  idą pod n ieb iosy. Sza­
no w n y  felietonista „Kraju" mniemał ,  iż k r z y ­
k n ąw sz y  na  całe gardło  zgromi n ieuków,  a i 
sam okaże  swą mądrość  i geniusz.  Otóż  stało 
się ca łkiem na  opak:  zgromieni  nie uczuli 
wca le  bólu,  gdyż nie k a ż d e  uderzenie u w a ż a ­
j ą  za bolesne,  fez. bajkę:  Lew i osioł) a i 
mądrość,  sądząc  z wygłoszonych przez sz. fel. 
sentencyj ,  okaza ła  się bardzo  podejrzaną.  
Sz. fel. za raz  na począ tku wykazuje  swe nie ­
uc two i obs kuran tyzm,  co się tyczy kwestyj  
matema tycznych ,  gdyż  kwes tyę  t r isekcyi  k ą t a  
p o r ó w n y w a  do k w a d ra tu ry  ko ł a  i na we t  do 
perpe tuum mobile.  Żeby sz. fel. wiedział  o 
tem,  że suma energii  w przyrodz ie  jes t  s tałą,(*) 
to nie plótł  by tak ich  głupstw i domyśl i łby 
się, że perpe tuum mobi le  jes t  a priori  rzeczą 
niemożliwą .  Co się zaś tyczy t r isekcyi  ką ta ,  
to zapewne wiadomo sz. fel., iż kąt ,  j a k o  
wie lkość  pos iada  trzy rów ne  części,  z k tó ry ch  
k a ż d ą  zwiemy częścią trzecią,  ty lko,  że sposo­
b y  rozwiązania  tej kwes ty i  przy pomocy linii 
i cyrkla ,  okaza ły  się do tąd  bezskutecznemi .  
Nie powinno to j e d n a k  upewn iać  nas w tem 
przekonaniu ,  że zadanie  to jest  nierozwiązal-  
nem,  boć  i j e om e t r a  s ta rożytny  czyż przypusz­
czał,  iż k rzywe,  zawil sze od koła,  (bo o zmien­
nej k rzywiźnie)  bę dą  k ie dy ko lw ie k  wyprosto-  
wanemi ,  a j e d n ak  zaczęto przedstawiać  k r z y ­
w e  równan iami  (jeom. Descartesa) ,  w p r o w a ­
dzoną  zos ta ła  metod a  n ieskończenie małych 
( r achu nek  różn iczkow y i c a łk ow y)  i cyklo ida  
i ep icyklo ida  zos ta ły wypros towanemi ,  albo 
czy Euklides  przypuszczał ,  by me tod ą  synte­
tyczną  można  było  dochodzić  własności  k r z y ­
wych,  różnych  wielce od koła,  a j e d n a k  wpro­
wadzono  własności:  pe rspektywy,  pro jek tywy,  
s tosunek  harmo niczny  i k r z y w e  drugiego rzę­
du zostały zbadanemi pod względem ich wła­
sności  t ak  dobrze j a k  koło,  choc iaż  k r zyw e  
te przy pomocy linii i cy rk l a  wykreślonemi  
b yć  nie mogą.

— Nie, n i e —i już  siedział  przy oknie  zw ró ­
c o n y  bo kie m do reszty pokoju.

— Racz  pan wejść,  p ros iłem goś c i a  o t w o ­
rzywszy  drzwi do przedpokoju .  Opi eku n  dzie­
ci Do lańsk ićh  pan profesor  T u m a  r e k o m e n ­
dowałem zapad łą  w fotelu ta jemniczą postać.

Rysując a  się w cieniu s y lw et ka  me go przy ­
jac i e la  odpowiedz ia ła  sk inien iem głowy.

— Jestem Ad am Zero,  c iągnąłem dalej,  do­
r a d c a  i pow ie rn ik  profesora,  k t ó ry  z przyczy­
ny  choroby,  a właśc iwie  mówiąc  s i lnego roz- 
troju,  nerwowego,  musi się zach o w a ć  au to m a­
tycznie.  Pros ił  mnie zatem abym w jego  obe ­
cności  rozmówi ł  się z panem doktorem.

__ W y b a c z  pan ale mam z lecenie pomówić  
ty lko  z panem Tumą.

— W s z a k  jes t  obecny  i słysząc nas weźmie 
wszys tk o  na uwagę.  Gdyby się w czem nie 
zgadza ł  da  nam to poznać  giestami.

—  T ru d n o  jed nak  będz ie  dojść nam do rz e ­
czywistego porozumienia  się. R a d b y m  przy-  
tem pomówić  o rzeczach  tak  de l ika tnyc h  że 
może innym razem.

—  Ra cz  pan zauw ażyć  iż p. T u m a  z po le ­
cen ia  le ka rz y  wyjeżdża  dziś jeszcze lub jut ro 
z żoną na  święta  i wątpię  czy pręd ko  p o w r ó ­
ci. Pon ieważ  s tan jego zdrowia  w ym aga  d łuż­
szego odpoczynku  s tara się właśnie o n ieo ­
gr an iczony  urlop.  Nie ch cąc  aby  s ie ro ty  przez 
dłuższy czas pozostały bez opieki  t a k o w y  
prze lewa  na mnie. Ws zys tk ie  o b o w ią z k i  na j ­
chę tniej  przyjąłem oczem u rz ąd  opieki  został  
ju ż  powiadomiony.  Ja więc będę mógł o d e ­
b r a ć  i pann ę  R óżę  z zakładu.

Młody człowiek  spojrzał  na  mnie z pewnern 
zdziwieniem,  lecz musiałem w nim wzbudzić  
zaufanie  gdyż  po chwili  począł.

Będziemy szanownego pana  oczekiwać.
Po da łe m  mu z se rdecznością  obie ręce.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(’ ) Prawo stałości energii stanowi oczywistość zdobytą dro­
gą  doświadczenia.

Widząc ,  że sz. fel. z „Kraju" powtarza  za  
panią  m atką pacierz, pozwolę sobie przy toczyć 
owo zdanie w kwestyi  t risekcyi ,  niezależnie zu­
pełnie od czy ichbądźkolwie k  poglądów na  tę 
kwes tyę .

Rzecz  cała przeds tawia  się tak:
Poniew aż  wstawa trzeciej części k ą t a  danego ,  

j mierzona  wstawą ką ta  całego,  daje i lość tak  
| zw aną  niespólmierną  z jednością i j ak  wiadomo 

wyraża  się ja k o  jeden  z p ie rwias tków równa- 
nia 3-go stopnia,  a więc mamy istotnie do czy 
nienia z wynalez ieniem ilości niespółmiernej  
z jednością,  j e d n a k ż e  i lość ta jest  szczególnym 
przypadkiem ilości n iespółmiernej ,  a mi ano­
wicie: j es t  n iespółmiernym pierwiastkiem  (na  
co zwracam główną uwagę  sz. fel.). Wiemy,  
że na  zasadzie własności  p rostych  w kole,  
p ie rwiastki  r ów nania  2-go s topnia dają się ł a ­
two wykreśl ić ,  co się zaś tyczy budowy p ie r ­
wias tków rów nania  3-go stopnia,  to (by d o ­
wieść nierozwiązalnośc i zadania  o t risekcyi)  
na leżałoby dowieść,  że bud owa tych  pie rwias t ­
ków,  a t r i sek eya  koniecznie  sprowadza ją  się 
do „circulus vi t iosus“, innemi słowy należało 
by dowieść,  że k rom wyżej wspomnianego  s to­
sunku t rygonometrycznego ,  koło,  j a k o  takie,  
nie może  dos ta rczyć żądanego związku  jeome-  
trycznego;  sądzę bowiem, że por ządek  krzywej  
nie odg rywa  tu roli ważnej ,  gdyż parabola  
(k rz y w a  2-go rzędu) daje związek  kształ tu żą­
danego.  Lub  też należało by dowieść,  że kw e -  
stya „zbieżności jeometrycznej* (*) nigdy ro zw ią ­
zaną być  nie może przy wprowadzeniu  na we t  
nowej  metody do rachunku.  Dopók i  zaś to 
dowiedz ionem nie będzie,  kw es ty a  t r i sekcyi  
może służyć za ob jek t  doc iekań  dla głów nie 
„fel ietonistowskiego pokro ju",  k tó re  w n a i w ­
ności  swej po ró wn ywa ją  t r i sekcyę do k w a d r a ­
tury,  nie wiedząc,  że t r i sekeya  na zasadzie 
przecięc ia  ko ł a  z parabolą,  j es t  rozwiązana ,  co 
się zaś tyczy wykreś len ie  s tosunku okręgu  k o ­
ła do jego średnicy,  to jest  dotychczas  uważa- 
nem za n iemożebne,  a po drugie ten sam s to ­
sunek  p ie rwiastkiem rów nania  a lgebrecznego  
być  nie może,  przez co nie mamy możności,  
chociażby  w przybl iżeniu ws kazać  drogi,  k t ó ­
rą na leża ło  by kroczyć ,  by dojść do 
celu, gdy tymczasem k w es t y a  t ri sekcyi  nie 
p rzeds tawia  się tak mglisto.

Co się tyczy rozwiązania  podanego  przez 
p. A . O. to choc iaż wprawdzie  jest  j eden  m o ­
ment  w konst rukcyi ,  k tórego  umotywo wać na 
zasadzie jeom. el, nie można,  j ed nak  ze wzglę­
du n a  rezultat ,  nie pozos tawiający nic do ży­
czenia,  sposób p. A. O. zasługuje na  uznanie,  
zwłaszcza,  że jest  bardzo prosty,  a przeto m o ­
że mieć prak tyc zne  zastosowanie.

Zadanie,  do k tórego  redukuje  się zadanie  o 
trisekcyi ,  wcale  jest  odmiennem od Archime- 
desowskiego.

Dowod zen ia  podobnego do dowodzenia  o 
niemożebnośc i w yk o n an ia  t r isekcyi  dos tarcza  
nam i a lgebra  wyższa,  a mianowic ie  twierdze­
nie A b e l ’a o niemożebnośc i wyznaczen ia  pier ­
wia s tk ów  ró w nan ia  s topnia wyżej nad cz wa r­
ty  w funkcyi wspó łczy nn ik ów  tegoż równania .

Czy j e d n a k  z dowodzenia  tego a prior i  o r ze ­
k a ć  m am y prawo,  że pierwiastki  nigdy odna-  
lezionemi nie będą,  t ak  twierdz ić  byśmy mieli 
p rawo, gdybyśmy już  zbadal i  wszystkie  fun- 
k e y e  czego j e d n a k  nigdy nie dokażemy.

Jó ze f Arlitewicz.

—  B ib lio tek a  po-d om in ik ań sk a  tutejsza prze­
s łana  do de pa r ta me ntu  wyznań  w minis te ryum 
spraw wewnęt rznych ,  j a k  donosi  „Kraj" zos ta ­
ła obecnie  wcieloną do bibl ioteki  publicznej 
w Petersburgu .

Zbiór  ten zawie ra  wiele rękopisó w i ks iążek  
przeważnie  t reści  teologicznej.

—  Słu szn ą  u w a g ę  czyni  „Kur je r  Por anny" ,  że 
należa łoby,  aby ins ty tucye  do broczynne  posia­
dające puszki  do ofiar, u lo ko wan e  w różnych  
miejscach,  z rewidowały  je  przed l (13) maja,  
celem wyjęcia  włożonych  dziesiątek i piątek,  
k tó r e  z tą da tą  t racą  10% n a  obiegu.

J a k k o lw ie k  ta  moneta  nie będzie  jeszcze w y ­
cofaną  zupe łn ie  z dniem 13 maja,  to wszakże 
dla instytucyj  dobroczynnych ,  u t i a ta  n awe t  10% 
ma  dość duże znaczenie  i d la tego  w ypadałoby  
niezwłocznie  puszki  ob rewidować .

—  Na Rurach onegdaj  około  pó łnocy wszczął  
się pożar,  sku tk iem k tór ego  zgorza ła  je dna  
cha ta  z pobl iskiemi zabudowaniami .

(*) Ilości zbieżne jeometrycznie są to ilości, jak naprzyklad 
pierwiastki drugiego stopnia, które można wykreślić.

Szczęście,  że nie było wia tru i d la tego p o ­
żar  nie przeniósł  się na budowle  są s i edn ie .— 
R a tu n e k  był n iewie lki ,  a s t raż ogniow a z m i a ­
sta n iewyruszyła ,  z powod u złego dos tępu  do 
płonącej  chaty i ogromnego błota na  wsi.

— Utonięcie. W  Krasnymstawie  t r z y n a s to ­
letnia c ó rk a  tamtejszego mieszczanina  M ary an n a  
Kociuba nabiera jąc  wodę  z rzeki  W i e p r z a  
wpad ła  do niej i utonęła.

—  Pożary. W e  wsi Lisów w po wiec i e  lu­
bar towskim spłonął  dom włościański  wraz z za ­
budowaniami  gospodarczemu

W e  wsi R o z k o s z ó w k a  w powiecie  h r u b i e ­
szowskim zgorza ła s todoła  i inne z a b u d o w a n i a  
gospodarcze  i we wsi Hos t ynne  w tymże p o ­
wiecie dom włościański  z ruchomośc iami .

St ra ty  powsta łe z tych poża rów wyn ik łyc h  
z przyczyn n iewiadomy ch wy noszą  rs. l t o o .

—  P rzyw alony. Chłopiec włościański  z wsi 
Gałęzów w powiecie  lubelskim Woj c ie ch  No-  
iński wyrąbując  w lesie drzewo,  przez własną  
nieost rożność został  niem przy t łuczony na 
śmierć.

—  Na dom podrzutków  złożono nam d o t y c h ­
czas rubli czterdzieści dziewięć.

I WARSZAWY I PROWINCYL
—  W arszaw a .
Ja k  widać z og łoszonego n ie dawno s p r a w o ­

zdania  z działalności  towarzys twa  subiek tów 
hand lowych i p r zemysłowych m. W a r s z a w y  za 
ro k  ubiegły,  sym pa tyc zna  instytucya  ta  r o z w i ­
ja  się nader  pomyślnie,  a co więcej  w zupe ł ­
ności  osiąga cel, do k tó re go  powoła ną  została.  
Gdy bowiem z koń cem r. 1886 tow. l iczyło 
cz łonków ho no row ych,  czynnych  i p ro duk to -  
rów ogółem 664 osób,  w rok u  zaś ubiegłym 
liczba cz łonków wzrosła do 1,027, czyli, że 
w przeciągu dwóch lat  powiększ yła  się o 363 
cz łonków. Ró wnom ie rn ie  ze wzros tem cz łon- 
ków zwiększa ją  się i zasoby  m a te rya ln e  tow.  
reprezentu jąc  pokaźną  cyfrę 10,974 rs. 58 k. 
dochodu.  Pr zypa t r zm y  się teraz  dz ia ła lnoś ci 
tow. na  polu wy na jd ywan ia  pracy  dla swoich,  
c z ł o n k ó w ; — i tu spos trzeżemy na d e r  ruchl iwą  
akcyę  i p rzyjdziemy do wniosku ,  do j ak i ch  to 
znakomi tych  rezu l tatów przychodzi  się, gd y  
się dz ia ła  solidarnie.  Oto  w r. 1887 z 190 
k a n d y d a tó w  umieszczono 63, a w r. 1888 z 200 
umieszczono 95, t. j. p rawie  połowę.  Godzi  
się też wspomnieć i o czytelni  tow.,  k t ó r e  
wobec  s tosunkowo niedługiego czasu istnienia 
swego,  potrafiło doprow adzić  ilość ks i ążek  do 
400 tom., sk łada jących  203 dzieł różnej  treści.  
Słowem, postęp we wszystkich  k i e ru n k a c h  
działalności  tow. znakomi ty!  Według informa- 
cyi „Kur. W a r . “, w odnośnych  s fe rach powsta ł  
p ro jek t  założenia w mieście naszem szkoły  
tkackie j  i kamieniarsk ie j .  Termin ja rm ark u  na 
chmiel  w mieście naszem oznaczony został  na  
dzień 25 września;  czas zaś t rwania  j a r m a r k u — 
na  dni 10.

I  G A Z E T  U U S K I C U.

Na jednem  z posiedzeń cesarsk iego w o l n o - 
ekonomi cznego  to w arzy s t w a  p. P o n o m a r e w  o d ­
czytał  referat ,  tyczący  się wy jednania  u rządu 
za łożenia nowego pańs twowego b a nku w y w o ­
zowego.  Zadaniem tego b a nk u byłoby  udzie­
lanie wywozowcom zboża,  t ańszego  niż obecny  
kredytu ,  o raz  zak ładanie  e lewatorów.  Minister,  
oświaty wydało  rozporządzenie,  aby  w pr zy­
szłym roku  szkolnym ka ndyda c i  do k lasy I-ej 
g imnazyów,  prog imn azyów i szkół  rea lnych ,  
zdawal i  egzamin nie po w a kacya cb ,  j a k  się 
do tąd  p ra k t ykow a ło ,  lecz w maju st. st., t. j .  
j ednocześn ie  z uczniami  k lasy  wstępnej ,  z d a ­
jącymi egzamina  do k lasy  pierwszej.

Z Z A G R A N I C Y .

Wyższa szkoła  rolnicza  w Dub la nach  ( Gali­
cy a), n iebawem ulegnie reformie w k ie runku 
z re du kowan ia  do możl iwego minimum zakresu 
na u k  teo re tycznych  i rozszerzenia  na tomias t  
s tudyów prak tycznych .  Rozkazem gabine towym 
obecnego  władcy  Niemiec,  wp ro wad zo ny  został  
now y  strój dla  cywi lnych  urzędn ik ów  orderu.  
Jest  on następujący:  osoby cywi lne,  n iebędące  
w służbie rządowej,  mają czarny  frak,  od p o ­
wiednio haf towany,  czarne  do kolan  spodnie,  
t ak iegoż  kolo ru  pończochy  i p ły tk ie t rzewiki  
z klamrami .  Urzędnicy  zaś do f raka  mu nd ur o­
wego mają  p rz yw dz iewać  białe spodnie  do k o -



la n ,  b ia łe jed w a b n e  p o ń c zo ch y  i trzew ik i jak  
w y żej .  W ą tp ić  należy , aby strój ten został  
w p row ad zon ym , p on iew aż p odobny rozkaz W i l ­
h e lm a  I-go trafił na silną o p o z y c y ę  osób  inte­
re so w a n y c h  i upadł, d ow iód łszy ,  że N iem cy  na 
p u n k c ie  ubrania mają sw oje  w łasne zdanie.

SZA K AD A.
P ierw sza  jest rzeka, Ucz nie n nas płynie; 
D ru g im  na odwrót tylko Anglia słynie; 
Trzecie  i czw arte  to żyw ioł konieczny,
Jak się rozhuka— bywa niebezpieczny. 
W szystka  niedaleka sąsiadka Lubliua 
Pisaliśm y, skąd się jej nazwa poczyna. 

Znaczenie poprzedniej szarady: «A lle lu ja .' 
Dobrego rozwiązania nikt nie nadesłał.

Przegląd Polityczny.
Boulanger zdaje się być pewnym, że nie 

g rozi mu wydalenie z Brukselli, gdyż j a ­
wnie teraz  znosi się ze swymi stronnikam i 
i popiera agitacyę przeciwko rządowi fran ­
cuskiemu. Dotychczas F rancya nie żądała 
jeszcze formalnie jego wydalenia, ale ostatni 
meeting bulanżerowski, odbyty publicznie 
praw ie w stolicy Belgii, sprawił w sferach 
rządow ych francuskich tak  zle wrażenie, iż 
żądanie wydalenia generała, teraz  może po- 
stawionem będzie. Tymczasem Boulanger 
zyskuje przyjaciół w Belgii, a nawet potra­
fił zawiązać przyjacielskie stosunki ze stron­
nictwem, dziś u steru rządu w tym k raju  
będącem. W prawdzie kilku ministrów opu­
ściło nagle salony deputowanego Somze, gdy 
się tam  niespodzianie ukazał naczelnik fran ­
cuskiego stronnictw a rewizyi konstytucyi, 
a le  uczynili to tylko dla zachowania pozo­
rów, gdyż zresztą cieszy się Boulanger wiel­
ką  sym patyą u belgijskiego stronnictw a kon­
serwatywnego, będącego obecnie stronnictwem 
rządowem. Dziennik „Patrio tę" wspomina 
o tajemniczej wizycie jego u prezesa gabi­
netu  B eerneerta. M iał się nadto widzieć 
k ilka  razy  z ministrem stanu Nothol, który  
je s t przewodnikiem większości w izbie de­
putowanych. A rystokracya belgijska sprzyja 
Boulangerowi i często go do siebie zapra­
sza Jednem  słowem, może on być jakna j- 
bardziej z pobytu w Brukselli zadowolonym. 
Zasługuje przytem na zaznaczenie szczegół 
ciekaw y, iż generał i przyjaciel jego Dillon, 
najęli mieszkanie w najbliższem sąsiedztwie 
pałacu, zajmowanego przez księcia W iktora- 
Napoleona. F a k t ten, ja k  słusznie jeden ze 
sprawozdawców nadmienia, nie przyczyni 
się do przekonania św iata o bezzasadności 
pogłosek, według których, zachodzić ma 
sciśłe między Boulangerem i księciem poro­
zumienie. Z F rancyi przybyw ają do Bou- 
langera  deputacye z różnych departamentów, 
z k tórych jedne ofiarują mu m andaty, dru­
gie upew niają go o sympatyi dla niego 
ludności.

Nie zostały dotąd należycie rozjaśnione 
powody ostatniej podróży h r H erberta  Bis­
m a rc k a  do Londynu. Ponieważ w ciągu la ­
ta  cesarz niemiecki odwiedzi królową W ikto- 
ryę, więc niezawodnie h rab ia  porozumiewał 
się  o szczegóły przyjęcia. Lecz, jak ie  miał 
zlecenia oprócz tego i ja k  się z nich wy­
wiązał, nieuwydatniło się dotychczas w ni- 
czem.

Współcześnie z tą  podróżą mówiono dużo 
o przym ierzu Anglii z Niemcami. Dyplo- 
m acya berlińska, ja k  z wielu danych wno­
sić było można, s tara ła  się nakłonić Salis- 
b u ry ‘ego do wejścia z nią w bliższe poro­
zumienie polityczne. I  tym razem  jednak  
zabiegi te  nie odniosły skutku,

Bądź co bądź, myśl sprzym ierzenia Anglii 
z  Niemcami, lub wogóle z państwami sojuszu 
potrójnego, nie została zaniechaną. P rze ­
stano na chwilę rozpraw iać o niej po dzien­
nikach, ale niestracono jej z oka. W ypły­

wa ona z lada powodu na wierzch, aby 
intrygow ać i drażnić ludzi tajemniczością 
swoich przyszłych losów.

W ubiegłym tygodniu telegram y głosiły, 
że lord Salisbury ma złożyć w izytę Bism ar­
ckow i, i że pociągnie to za sobą doniosłe 
skutki polityczne. W tygodniu obecnym 
wprawdzie wiadomości tej zaprzeczono, lecz 
zaraz zastąpiła j ą  inna, pokrewna, że ksią­
żę W alii wybiera się w podróż do Rzymu, 
i że wycieczka ta  będzie miała wielkie zna­
czenie polityczne, oraz wywrze wpływ do­
niosły na stosunek Anglii do potrójnego p rzy­
mierza.

Niemożna być pewnym, że, lada dzień, 
nie nadejdzie z Londynu zaprzeczenie i tej 
podróży księcia W alii. Choćby wszelako 
zaprzeczono, pozostanie faktem, że „stosu­
nek Anglii do potrójnego przym ierza" wciąż 
żywo interesuje dzisiejszych tego przym ierza 
uczestników. Można z wszelkiem praw do­
podobieństwem przypuszczać, że dotychczas 
nie został on uregulowany, skoro mówi się 
o nim na szpaltach pism pólurzędowych, j a ­
ko o rzeczy pożądanej. Czy należy przy­
wiązywać do tych  pogłosek jakąkolw iek 
wagę.

Nienależy ich w każdym  razie zupełnie 
pomijać. Anglia weszła na drogę uzbrojeń. 
Chociaż opinia publiczna tego k ra ju  dotych­
czas zdaje się być przeciwną przyjm owaniu 
przez Anglię jakichbądź zobowiązań w zglę­
dem mocarst środkowej Europy, osw ajają się 
powoli politycy angielscy z myślą, że od pa­
ru  la t stosunki znacznie się zmieniły, i że 
związek z Niemcami i A ustryą przedstaw ia 
w tej chwili znacznie mniej niebezpieczeństw, 
obok wielu korzyści. Dyplomacya niemiec­
ka  usilnie s ta ra  się jaknajżyczliw iej dla sie­
bie usposobić gabinet angielski, robota zaku­
lisowa odbywa się ciągle. Dotychczas nie zo­
stała ona ukończoną. Samo już  przeciąga­
nie się rokowań między dwoma rządam i, 
trw ających  od misyi lorda Beresforda aż do 
chwili obecnej, stanowi objaw znaczący. — 
Niemcy działają wytrwale, Anglia jes t po­
wściągliwą i ostrożną. Nie do tego stopnia 
powściągliwą, żeby się zupełnie od układów 
wymawiała. Nie zaw iera umowy pośpiesz­
nie, nie podpisała je j dotąd. Uważać ich z 
góry za płonne pod żadnym pozorem nie­
można. (W iek.— G. P.)

Poszukuje się dobrego

R e t u s z e r a
do renomowanej fotografii w Łodzi na ko­
rzystnych w arunkach. Wiadomość w Re- 
dakcyi G. L. 250 — 6— 6

Sklep Wł: Ostrowskiej
przeniesiony do H otelu Polskiego, przy u li­
cy Kapucyńskiej, poleca N A FTĘ B-ci NO­
B E L na beczki i garnce — WYROBY PO- 
W ROŹNIOZE, W ORKI, W OJŁO KI.

248 6— 5

Kapelusze męskie
najlepszej w k ra ju  fabryki „W eigta“ 
świeżo nadeszły do handlu galanteryjnego

w Lublinie. 252-6-5

]j wjnjp ol lip r. i
Mieszkanie złożone z 7 dużych pokoi, przed­
pokoju, kuchni, śpiżarki i wszelkich wygódek 
w nowym domu na K apucyńskiej.

M ieszkanie złożone z 6 pokoi kuchni 
przedpokoju i t. d., w domu W-go Y ettera 
na Kapucyńskiej.

Wiadomość w kantorze

257-6-4 Donimirski Comp.

Potrzeba do siewu
BEZ PO ŚRED N ICTW A  OSÓB TR ZEC IC H  

80 korcy grochu,
80 korcy wyki,
i l  korcy koniczyny czerwonej,

Oferty uprasza się adresować:
Adm instracyi Dóbr Garbów p. Nałęczów. 

214 6 - 6

Na przedmieściu P iaski

I D O I V t
z ogrodem i zabudowaniami jes t do 
sprze-lania As 886. Wiadomość w re- 
dakcyi Gazety Lubelskiej.

254 6— 4

Do wynajęcia od 1-go lipca r. b.

Mieszkania
Na I  piętrze 6 pokoi z kuchnią może być 
rozdzielone na dwa.

Na H  piętrze 2 pokoje z kuchnią.
U lica Nowa Ag 116 wiadomość w dystry- 

bucyi na dole. 244 — 3 — 2

J.
Warszawskie Przędsiębiorstwo Asfaltowe

i Fabryka Tektur,
wykonyw a roboty asfaltow e, dekarskie i betonowe oraz poleca:

Tekturę do krycia dachów, Lak asfaltowy, Smolę
i wszystkie inne m ateryały w zakres specyalności Przedsiębiorstw a wchodzące.

Zamówienia przyjm ują się w K antorze Przedsiębiorstw a w W arsza ­
wie, ulica Erywańska (Plac Zielony) Â  14. 2998-213-12-7



Bhdszedl do kantoru prze wozownio T. GŁĘBOCKI. Królewska 202.
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C H A P O T E A U T
APTEKARZA W PARYŻU

P e p t o n  jest substancya w ytw orzon y  przez straw ienie m ięsa w otow ego za 
pośrednictw em  pepsyny, jakby przez działanie sam ego żołydka. Tym spos<>- 
b e i r i  karmi się chorych , ozdrow ieńców  i  osoby cierpiyce na a n e m i ą ,  o s ł a b i o n e  
w  s k u t e k  c h r o n i c z n e g o  n i e d o s t a t e c z n e g o  i m o z o l n e g o  T R A W IE N IA ,  m a j ą c e  WSTRĘT 
DO POKARMÓW, D OTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH 
NA RA KA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. |

S k ł a d y  w  Paryżu, 8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
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N I E M A  B Ó L U  Z Ę B Ó W
KTO UŻYWA

Eliksir fikń0 .0 . nr
Opac tw a  w Souiac (Gironde)

w y n a l  e z i o n y  
w roku 1373 przez przeora 

P iotra Boursaud
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ŻELAZO GIRARD’A
Pan profosor EScrard, któremu poruozono zrobić sprawozdanie dla A k « -  

i e m l l  l l r J j r z i i r j  w  l» n ry zn , w ten sposób stwierdza w łasności tego środ­
ka: * żc chorzy wybornie go przyjmować mogą, że każdy żołądek doskonale 
go znieść potrafi, że przywraca siły  i łaez.y anemię i bladaczkę i to co jest cechą 
w łaściw ą tej soli żelaza to jest, że nie sprowadza zatwardzenia i ow szem  usuwa 
lakowe, że podwyższając dawkę tego lekarstwa otrzymuje się regularny, a na­
wet częsty stolec. »

Żelazo Girard a pobudza apetyt, wzmacnia wątłe organizmy, le­
czy biadaczki, kurcze żołądka, niedostatek krwi, czyni prawidłowy­
mi i regularnymi odpływy miesięczne i usuwa często przyczyny nie­
płodności.

Skład w  Paryżu, dom Grimault i Comp., 8, ulica V ivienne, jak również
w  g f ó w n y c h  a p t e k a c h .
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nagrodzony złotemi medalami w Brukselli 1880 r. 
H f i  w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 
eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na­

daje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z istniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich 
znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyalów aptecznych.

Agent główny SEGUIN, Bordeaux 
593— 37— 28 106 & 108 ul. Croix de Segury.

* *  nkw-torr A probow ane przez  p ia n
®  '""**T», A kadem ią m edyczną

•  P a ry ż u ,  ado p to w an e !
-‘S S p r z e z  F o rm u la rz  offl-| 

c ia lny  francuzki, sank- 
la ss  cionow ane przez ra d ę  1855 _

M edyczną w P e te rsb u rg u . ^
* *  P o s ia d a ją c e ró w n o c ie ś n ie w ła s n o ś c ijo d u  ^  
©  i żelaza, p ig u łk i te  sk u tk u ją  w y łączn ie , w e J F  
£*• w szy stk ich  ro d za jach  ch o ró b , k tó re  w y w o - Vj» 
g n  łu je  zaro d ek  sk ro fu liczny  ‘p u c h lin y . za tka- 

nie ka n a łó w , h u m o ry , etc.) s łabośc i, p t z e - 0  
W  c iw  k tó ry m , zw y k łe  żelazo je s t z u p e ł n i e ^  
©  b ezsk u teczn em ; w  Chlorozie (b ladaczce  i,
( 0  w L e u c o r r h ś e  (b ia łych  up ław ach), w  A m e- łj»  
A i  n o r r h ć e  ‘.za tr zy m a n ie  zu p ełn e  lub częóc 
A  we regu larnościI , w  S u c h o ta c h ,  w  S y f in s  erą 
©  o r g a n ic z n e j  e tc . O sta teczn ie  p o d a ją  one N r  
#  leka rzom  śro d ek  te ra p e u ty cz n y , nad zw y - 
tfh  czaj s iln y , do  p o d ży w ian ia  o rg an izm u  i do ^  

w zm acn ian ia  k o n s ty tu c y i lim fa ty czn y ch , a  
©  s łab y c h  lu b  o s łab io n y ch .

N .B .—  J o d  n ieczystego  lu b  zep su teg o  •  
(§• żelaza, je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , roz- ©  

d rza źn ia ją cem . Jak o  d o w ó d  czystości i 
au ten ty czn o śc i p ra w d z iw y ch  P i g u ł e k ^  

®  l i l ą n c a r d a ,  żądać należy , naszą p ieczęć na J  
©  srebrze i p o d p is  nasz  n i-  CL S
© : n in ie jszy  po łożony  u spo-

du  z ie lonej e ty k ie ty .  ^ ---------------------------®

A p te k a r z  w P a r y żu ,  r u e  b o n a p a k t k ,  40 ®
tfi  W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W .  V
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dzierżawa oil t a  Jana za Rs. 1,200 roczn ie  

W PĘTKOWICACH j
gubernia Radomska, p. Iłżecki. Wia- | 
domość w Lipienicach przez Jastrząb, j 
stacya drogi żelaznej Iwangrodzko- | 

Dąbrowskiej.
256 8 - 3

Potrzebni są uczniowie do

O a rk rd  Józefa Drsybowskiego
na Kalinowszczyźnie, w byłej mydlarni Voigta 
i Scholtza; wiadomość na miejscu, 

i  5 z:t :  ^
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Skład Materyalów Aptecznych i Farb 
Malarskich obok hotelu Polskiego 
wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
w wszelkie środki Lekarskie techniczne 
i do użytku W eterynaryi.

Prowizora Farmacyi

Ludwika K a U y .
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Gips ROLNICZO NAWOZOWY najlepszy. Nasiona pastewne, warzywne i kwiatowe wyborowe w DOMU HANDLOWYM::

D O N  IMF & Comp.

A. W . HILDEBRAND i S W LUBLINIE
ulica Poczętkowska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za cukiernią Semadeniego.

Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
Ł E J. TRIPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki—Portland— Cement— Grodziec na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka- 
__________________________________________________  Piece Leopoldowskie.

W ydawca Bolesław Drue. Jo.TBO.ieno U,eH3ypoio. Za Redaktora Zdzisław' Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


